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Oświadczenie polskie
w Sejmie ftzeszy.

Berlin. Po  deklaracyi pokojowej rządu 

niemieckiego w  Sejmie Rzeszy oświadczył 
poseł Seydia imienaem Koki Polskiego, có 

następuje:
M y P o la cy , sprzec iw iam y s ię  w  każdym  

wypadlku odroczen iu  obrad  i żądam y n a 

tychm iastow ego  o tw arc ia  dyskjiisyii nad  de- 

klaracyoim i kam elorza państwa, Deikla.rac.ye 

te. w  szczeg/" T-c i d ek la ra cya  p ok o jow a  

rządu, w  k tóre j .rząd uznał program  ipOkio- 

jo w y  p rezyden ta  W fe o n a  za odpow iedn ią  

podstaw ę d o  nokoiwiau są —  w ed le  muszego 

m niem ania —  sprawam i o t a k  w i e l l k i e j  

li i s t o  r y  e z  ,n e j d on  i-o s I  o ś c i, i e  Izba 

nie może przejść nad niemi do porządku bez 

natychmiastowej dyskusyi. (P o tak iw an ia  u 

n iezaw isłych  socya lis tów ).
C licę tu taj ośw iadczyć, że m iędzy w arun

kam i p ok o jow ym i W ilsona  znajdu je się i  ów , 

żąda jący  stworzenia niezawisłego palskiego  

państwa, które połączyłoby wszystkie pol
skie kraje i objęłoby własne polskie w y 
brzeże. Z chw ilą, g d y  rząd n iem ieck i akcep 

tuje i ten punkt p rop ozycy j p oko jow ych , 

uznaje tern samem po raz pierwszy za upra
wnione dążenia polskiego narodu do zjedn >- 
czenia wszystkich części Polski i niezawi
słego państwa. (O k rzyk i w śród P o lak ów ).

Pośród  na jc ięższego  zm agan ia się p rzypa 
dło załam anie się frontu  m acedońskiego. 
W asz fron t jest n iezłom ny i-tak im  pozosta
nie dalej. W raz z m ym i sprzym ierzeńcam i 
postanow iłem  zaproponow ać n ieprzyjacio- 
łom »joszcze raz pokój. L e c z  ty lk o  do honoro
w ego  pokoju  podam y rękę. T o  w inniśm y 
tym , k tó rzy  oddali sw e życ ie  za o jczyznę, 
to w inniśm y naszym  dzieciom . C zy  broń 
spoczn ie, nie m ożna jeszcze  w iedzieć. Lecz 
do to g o  czasu n ie  w o ln o  nam  osłabnąć. T y m 
czasem m usim y jak  dotychczas użyć w szyst
kich sił, aby staw ić n iezm ordow anie czoło 
w szelk im  uderzeniom  n ieprzy jac ie la . Godzi- 
na jest poważną, a le ufni w  naszą siłę i w 
łaskaw ą pom oc b oga , czu jem y się dość silni, 
aby bronić naszą o jczyznę.

„Dem okracja" niemiecka i sprawa puiska.
Wiedeń. (T e le f . )  „V o rw a r ts “ , obecn ie or

gan dem okratycznych  członków ' rządu ber

liń sk iego , usiłuje in terpretow ać 13-ty  punkt 

dek laracy i W ilson a  w ed le  speeya lnej lo g ik i 

„d em ok ra tyczn e j". O to w o ln y  p rzystęp  P o l

ski do m orza rozum ie jak o  u m o ż l i w i ę -  

n i o ż.ę.g.l.u .g.i p.o W .i.ś.l.e. (.lak  w idać z 

tego. d em okratyczne N iem cy' m ają zam iar 

jeszcze  d ługo  „d em ok ra tyzow ać  s ię ". Pirzyp. 

R ed .). »

Wypuszczą nawet Liebknechła?

Propozycya pokojowa Niemiec.

Wiedeń. Z Berlina donoszą, że nowy' rząd 
niem iecki ma zam iar w najb liższych  dniach 
w ydać  ukaz amnestyjny, którym mają byc 
objęci Liebknecht i aresztowani przywódcy  
strajku styczniowego.

Berlin. Ił. kor. Biuro W o lffa . N ota , w ys to 
sowana do W ilson a  za pośredn ictw em  rządu 
szw ajcarsk iego , op iew a  następująco:

Rząd prosi prezydenta Stanów Zjednoczo
nych Ameryki, aby w z ^ ł w sw e ręce przy
wrócenie pokoju i aby o tej prośbie zawiado
mi! wszystkich prowadzących wojnę. Przy- 
tem bierze on za podstawę dla rokowań po
kojowych orędzie prezydenta Stanów Z je 
dnoczonych z dnia 8 stycznia 1918 i zw ła
szcza program, przedstawiony’ w mowie z 
dnia 27 września. A by  uniknąć dalszego roz
lewu krwi, rząd proponuje natychmiastowe 
zawarcie zawieszenia broni na lądzie, wodzie 
i w powietrzu.

„Na łaskę i niełaskę".
W iedeń. „Z e i t "  przynosi z W aszyngtonu  

g ło sy  prasy am erykańsk iej o zm ianach w 

iządzio  n iem ieckim . Trasa w aszyngtońska 0- 

św iadcza, że cesarz W ilhelm  z b y t n a g i e  

zaptaignął przybrać s za ty  apostoła demo- 
kracyi. Jeśli N iem cy  chcą mieć pokój, to 

m ilszą zdać się na łaskę i niełaskę.

Rozkaz ces. Wilhelma do armii.
Berlin. B. kor. Cesarz W ilhelm  w y d a ł na

stępu jący rozkaz do w o jska  n iem ieck iego  i 
ma m ark i:

^ f i  ł m iesięcy  uderza n ieprzy jacie l potęż- 
nomi siłam i na nasze lin ie, przez całe ty g o 
dnie m usieliście w a lcząc, staw iać czo ło  nie
p rzy ja c ie low i, liczbą bardzo p rzew aża jące
mu. N a  tein po lega  w ielkość zadania, które 
wam postaw iono, a k tóreśc ie  spełnili. W o j
ska w szystk ich  n iem ieckich szczepów  speł
n ia ją swą pow inność i bronią o jczyzn y , s to 
jąc na obcej ziem i. T w a rd e  jest położen ie 
m ojej flo ty , w ym aga jące  utrzym ania się 
p rzec iw  zjednoczonym  n ieprzy jacie lsk im  si
łom  morskim  i zachow an ia  z n ieporównaną 
odw agą  honoru sw ej tradycy i. Z dumą i po 
dziw'em zw raca ją  się o c zy  o jc zy zn y  na czy  
n y  w o jsk a  i f lo ty .

R A D A  M IN IS T E R Y A L N A  W  P A R Y Ż U .
Genewa. W ob ec  kroku  jed n ego  z państw 

neutralnych rada m in isterya lna francuska 
zebrała się na naradę w  dniu 5. bm. pod 
p rzew odn ictw em  Clem enceau 'a. O naradach 
w iadom o ty lk o , że F ran cya  zadecydu je we 
spół ze sw ym i sojusznikam i. (C h odz i zape
w ne o k rok i H olandyi. —  P rzyp . red.)

LO R D  G R E Y  N A  W ID O W N I.

Londyn. (B . kor.) L a n i Gtrey będzie dnia 
10. bm. przem aw ia ł na zgrom adzen iu  iw L on 
dynie. Będzie to  je g o  pienwisze publiczne 
w ystąp ien ie od chw ili dymiisyu w  r. 1916. 
.Będzie on  m ów ił o zw iązku  niawidów i o po
lity c e  W ilsona.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 7 październ ika. 

U rzędow o ogłasza ją  6 październ ika:

W ioska widownia wojny.
Nie było większych działań bojowych.

W  Neumarkf w  południowym Tyrolu pod
czas włoskiego ataku lotniczego na obóz jeń 
ców wojennych zabici i ranieni zostali liczni
w łoscy  je m y  wojenni

Bałkańska widownia wojny*.
N a  południe od rzeki Skumbi v.alki tyl

nych straży.
N a  serbskim froncie nasze wojska, znaj

dujące się na przedzie, cofnięte zostały z 
Vranje.

Szef sztabu genera lnego .

biuletyn niemiecki.
Berlin, 7 październ ika.

Urzędow o donoszą 6 październ ika: 

Zachodni teren.
Crupa w o jsk  ks, h aw a jsk iego  Kuprech ia . 

W e Flandryi i przed Cambrai spokojny  
uzień. Ożywiona działalność wywiadowcza  
na wieiu miejscach frontu.

C iu pa  w ojsk  genera ła  pu łkow n ika  ̂ Boeh- 
na. Przedostatniej nocy opuściliśmy luk sta
no wisKa, wysterczający między Crevecourt 
a Beaurevois na linii bauteux— Le Catelet i 
stojące tam wojska cofnęliśmy na tylne li
nie. Anglicy i Francuzi kontynuowali swe  
ataki m iędzy Le Catelet i na północ od St. 
ęfuemiu. beaurevoir i Mon bram pozostały w 
icn rękach. N a innych frontach ich ataki zła- 
maiy się przed naszemi liniami. W  walkach  
aoio Beaurevoir szczególniej odznaczył się 
rezerwowy pu łk  piechoty nr 56 pod wodzą 
swego komendanta majora von Loebecke.

Grupą w ojsk n iem ieck iego  następcy tronu. 
W daiszyiu ciągu ruchów, rozpoczętych dn. 
3 b. ui. na wscnód od Kheims i z obu stron 
Suippes, przedostatniej nocy opróżniliśmy 
także nasze pozycye na Pnm ont i Berri i za
jęliśmy tylne linie. Nieprzyjaciel następował 
w ciągu dnia. Wieczorem staliśmy w  konta
kcie z nim nad Suippes z obu strbn drogi 
kheims— Neuf Chatei koło Laveanes— E- 
poie— Pont Fagerger i nad Am er. Między 
drogą od Somrne P y  ku północy a na wschód 
od LViu-y zaatakowali Francuzi i Amerykanie  
ponownie wielkiemi siłami. Po  ciężkiej w al
ce utrzymaliśmy w zupełności nasze pozy
cye. Przytem szczególnie odznaczył się west- 
talski pułk piechoty nr 55 i zachoduio pruski 
pułk piechoty nr 149. Dyw izya piechoty nr 
199 kilkakrotnie odparła piętnaście razy  
nieprzyjaciela szturmującego wzgórza Liry. 
W odpieraniu nieprzyjaciela brał szczegól
ny udział porucznik 'Markoek z kompaniami 
pułku piechoty nr 375. Nieprzyjaciel poniósł 
tu ciężkie straty. Częściowe ataki przeciw
nika ua wschodnim skraju A rgonów  nie u- 
dały się.

Crupa wojsk genera ła  G a llw itza . Między 
Argonam i a Mozą Am erykanie prowadzili 
dalej silne ataki. N a  wschód od EAermont 
powiodło się im dotrzeć aż na wzgórza lesi
ste jeden kilometr na północ od tej miejsco- 
wuści. Tutaj rozbiły się ich ataki, podejmo
wane ponownie w  godzinach popoiudnio- 
wych. Po obu stronach drogi, wiodącej z 
ukarpeutry do Remagne, złamały się ich a- 
tai*i znów przed linią pułków alzacko-lota- 
ryngskich i westfalskich. Dalej na wschód 
nieprzyjaciel wdarł się de miejscowości Fays. 
Pozatem odparto go.

Zestrzeliliśmy wczoraj 37 nieprzyjaciel
skich samolotów i 2 balony na uwięzi.

Południowo-wschodni teren wojny.

Nasze wojska, walczące dotychczas w 
obrębie wojska bułgarskiego, zostały w yłą
czone i znajdują się w  odwrocie do swych  
miejsc koncentracyjnych. Odpowiedziały one 
w pełni postawionym im wysokim wym aga
niom i dokonały wybitnycii czynów.

Azyatycki teren wojny.

Niemieckie bataliony, walczące w Pale 
stynie u boku naszego wiernego tureckiego 
sprzymierzeńca, musiały w związku ze sła- 
berni tureckiemi silanu ustąpić przed przy
gniatającą nieprzyjacielską przewagą i znaj
dują się w odwrocie przez Damaszek w  pół
nocnym kierunku.

Ludendorff.

KOMUNIKAT BELGIJSKL

Wieczorny komunikat niemiecki.
Berlin. B. kor. U rzędow o og łasza ją  dnia

6. październ ika  w ieczorem : C zęśc iow e w a lk i 
napołnoc od  fcśt. lęuentin i  w Szam panii. M ię
dzy  A rgon am i a M ozą odparu j gw a łtow n e  
a tak i A m erykan ów .

Kom unikat b e lg ijsk i z dn ia 3 październ i
ka: W e F lan d ry i grupa w o jsk  pod rozkaza 
mi k ró la  b e lg ijsk iego  kon tynu ow ała  przez 
dzień ataki. Francuskie w o zy  szturm ow e a- 
tak ow a ły  n iem ieck ie  stanow iska na zachód 
od R e  u lem  w  g łąb  dtwukdoinetrową, osiąga
jąc  połudn iow o-zachodn i b rzeg  H oog łed e  i 
d rogę  stąd do Róu lers. N iep rzy ja c ie lsk ie  
p rzec iw a tak i odparto. D ruga arania b r y ty j
ska za jęła  rankiem  A r m e n t i e r e s .  Cen
trum i lewem u skrzyd łu  te j arm ii n iep rzy ja 
c ie l s taw ił silny-Opór.

4 p a ź d z i e r n i k a :  Angie lsko-francu -
sko -belgijsk i atak  zd ob y ł od  28 w rześn ia  ca
ły  flan d ry jsk i łańcuch w zgórz w  48 g o d z i
nach. W  m ie jscow ych  operacyach  udało się 
od tąd  przenosząc się na szerokośc i 40 km., 
zd ob yć  zupełn ie Y p r e s  i D i x m u i d e  i 
usadow ić się nad  L ys , m ięd zy  Arm entieres 
do W erw ie . N a liczon o  10.000 jeń ców , w raz 
z 200 oficeram i, 350 dzia ł, 200 m io taczy  min 
500 karabinów  m aszynow ych . A n g ie ls cy  lo t
n icy  skutecznie p rzyczyn ili się do zw y c ię 
stwa.

Ofenzywa koalicji. Wojna z Austryą na Bałkanach.
W iedeń . K om un ikat iiuneim ki z  diun 3. 

październ ika: W  ok o licy  St. yueutan na  l i 
na 11 ludonibuiga m iędzy  Lesdim> a tteąuo- 
ń a it rozgoiizoJy gw a łtow n e  wiatki. N iep rzy 
jac ie l s taw i! silny opór. D a le j na południe 
podąży liśm y wizdiuź ko le i ua zachód  od ot. 
yuentim  i walcząc, dotarliśm y aż ma Eochód 
p r z e d m i e ś c i a  l a l e  i. W zię liśm y  ok o ło  
1 UU jeń ców . N a  pohiooriy zachód  od  Heima 
za jęliśm y \ armie.w Stommy nad kanałem  
m iędzy Gouieestmu a  N au veik  W Szam panii 
p row adzim y dalej g’WTałto\vną b itw ę. W  cią
gu  Uiua na liczy liśm y 2B00 jeń ców .

W iedeń . Donoszą z B em a do  N . W . Jour
nal: Kom endant an n ii k o a l ic j i  n a  Bałka
nach, gen era ł F r a n c h e t  d ŁE s p e < r & . y  
ośw iadczy ł w obec koresipoiiden/ta ,ySecokr': 

„ P o  zaikoiiozeniu o p e ra c ji  p rzec iw ko  Bui- 
g a ry i rozpoczn iem y n a t y c h m i a s t  

( d z i a ł a n i a  j p r z e c i w  A u s t r o  - W  ę- 
l g - r o m  i spodziew am y się, że  w y n ik  będzie 
i podobny. Marsz nasz ■skierujemy n a  B u - 
j d  a  p e s z  t. N ie  popem iam  zd ra d y  ta jem n icy  

w o jskow ej, g d y  ośw iadczę , że re ze rw y  m oje 
są n i e n a r u s z o n e .  A rm ia  d y s z y  zapałem, 
by podzie lić  słaiwę w o jsk  serb ek ieb .

K O M U N IK A T  A N G IE L S K I

W ieileń . ’ K om u n ikat angie lsk i z  dnia 3. 
październ ika:

U św ic ie  zaa takow a ła  b ry ty jsk a  p iechota 
i c zo łg i fron t d ługośc i 8 m ii od  B eąuelia it 
do kanału napołnoc od  B oim y. A ta k  nasz 
ua w szystk ich  punktach był sku teczny. D y 
w izya  złożona z grup angie lsk ie j i  szkock ie j 
za ję ła  praw em  skrzyd łem  w ies beąueliart, 
b iorąc pew ną ilość jeń ców . N a  k ró tk o  przed  
połudn iem  odparto  ze stratam i n iep rzy ja 
cielsk i p izeo iw a tak . W  centrum  zdoby ła  
szturm em  d yw izya  an g ie lska  K em icou rt i 
B ieucourt, b iorąc k ilku set jeń ców , podczas 
g d y  druga dy w izya  austia lska  p rzedarła  się 
,pi;zea Foitsoomneis i  B e a n ie v o k  ku  Liman na 
zachód i  po łudn iow y zachód  od  B eaurevo ir. 
O ddzia ły  obu tych  d y w iz y j w spóln ie z c zo ł
gam i, dążąc naprzód, os iągn ęły  zachodn i 
brzeg  wsi M ontorehain  i um ocn iły  się na 
w zgórzach  na południe i  na po łu dn iow y  z a 
chód od  B eaurevo ir. C iężka  w a lka  trw a  d a 
le j, w śród ustaw icznych  kon tra taków  nie 
p rzy jac ie la . W  ciągu  tycb  sku tecznych  ru
chów  w zię liśm y w ie lką  ilość jeńców .

W  obręb ie n iem ieck iego  odw rotu  na p ó ł
noc od  iscarpy n astępow a ł)7 nasze w o jska  
stale, naciskając n iem ieck ie  ty ln e  s tra ż j . 

Lens n iep rzy ja c ie l opróżn ił. N asze  przednie 
oddzia ły  os iągn ę ły  całą  lin ię Yend in—-Les — 
V ie il— H en tay— N ioros— H erlios i na wschód 
od  Bois C ren ier. D ziś rano obsadziły  nasze 
w o jska  Arm entieres.

Misjfa Japonii na
Moskwa. B. kor. „U renburski K r a j"  o g ła 

sza następu jące urzędow e ośw iadczen ie ja 
pońskiego prem iera o iuiterwencyi w  Sybe- 
ry i; Na S yb ery i panują zam ieszki- U chw ali
liśm y u ratow ać ją . \Vojska nasze p rzysz ły  
do tjyb ery i relem  w spólnej p racy  z sojuszni
kam i. Razem  z nalmi i z C zecho-S łow akam i 
w a lczym y, by p rzyw róc ić  porządek. W  te j 
w ojn ie Japonii p rzypad ła  w ie lk a  m isya na 
wschodzie. ITaedew 'Szystk iem  m u s i m y  
o c a l i ć  S y b e r y ę ,  a p.o.t.ean R  o s y  ę. 
M ieszanie się do spraw  rosyjsk ich  n ie le ży  
w  naszym  plamie. G łów ną kom endę nad ar
m ią sybirską odda liśm y JapomiL TańH w o 
rozum ie znaczenie te g o  faktu . W  imieniu 
państw a ośw iadczam , że ek spedycya  obecna 
niema ce lów  zdobyw czych . M usim y dać 
R osy  ano m dow od )- naszej serdeczności, p od 
nieść pow agę  naszego państwa na w scho
dzie i p rzeprow adzić  ca le  nasze zamianie 
w  im ieniu  zasad kosm opolityzm u.

R O Z B R A J A N IE  J E Ń C Ó W  N A  S Y B E R Y I.
W iedeń. Ze S zw a jca ry i donoszą: Janoń- 

sk i m in ister w o jn y  zakom unokowai, że  15.000 
jeńców austryackich  i n iem ieck ich  ro zb ro jo 
no w  I ł  e j t o, ko ło  Błagowie-szczeńska.

U Z N A N IE  A R A B Ó W  Z A  S T R O N Ę  
WALCZĄCĄ.

Londyn. „R e u te r "  donosi: Państw a koali- 
c y i p ostan ow iły  uznać w o j s k a  a r a b - .

JERZY TURNAU,

50 SĄSIEDZI.
Opowieść ziemiańska.

(Oiąg dalacy).

—  Jaik tam  będzie do soiboty siedział, lo 
p rzepad ł! T o  ładna panna...

—  A le ż  T on i u, -jesteś dystrakt. On teraz 
gdz ie in d z ie j polu je!

—  Ach  prawda. C zy jeszcze  m i masz co 
p o s ied z ie ć .

—  Już nic.
W sta ła  i poszła do pokoi, zam ieszkałych  

przez córkę, by im ob jaw ić  rodzic ie lsk ie  po- 
stanjowionic. H rabia A n ton i za ło ży ł okulany 
i fją le j studyow ał p ro tok ó ły  ostatn iej sesy i 
se jm ow ej.

XV.
Stefan  Rizędziński .wrócił w  sobotę w  no

cy. O późn ił umtTduie sw ój pr,zyjaxd. Sądził, 
że  rodzice  ze  sawiagrem i s iostrą  będą się 
d ługo  naradzać. Chciał p rzy jechać d o  g o to 
w eg o  i b a zy  i na d ecy zyę  dop iero  w  inie- 
dadełę.

Naibożeństwo n iedzie łne mdlbyło s ię  w  Ka>- 
Bu«nam w kaplicy zbudowanej obok zamku.

żdw  óch stron ołtarza b y ły  ław k i z k lęozn i- 
k.anii. W  n iedużej narwie m ieściła się służba 
i ludność n a jb liże j żarniku zam ieszkaia. S te 
fan cok o lw iek  się spóźnił. Usiadł obok saiwa- 
gna i  ojca. P a trza ł na m atkę i s iostrę w  paze- 
ciw iległej ław ce. Chcia ł z .wyiralzu ich tw a 
rzy  w ycaytać , jak i w y rok  je s t mu pisany. 
A le  panie m od liły  saę z k s ią żek  m e podn o
sząc' oczu. N ie  spo jrza ła  też na. n iego matka*, 
g d y 1 w sta li podczas ew angelii. R ów n ież  
i s zw ag ie r  i o jc iec  m ieli nieruchom e, p ow a 
żne ob licza . S te fan  w  tych  dniach jeszcze 
się um ocnił w  zam iarze ośw iadczen ia  się 
Zosi, w zg lędn ie ' postaw ien ia  nodzieom  „u lt i
m atum ". Tyile się ztoowiu u Jaszczu łta i u in- 
nych nasłuchał pochw ał o  Zosi, n ie ty łk o
0 je j w dziękach , a le i o w yją tko iw ym  roziu- 
m ie, w yjąnkow ej emengii te g o  dziew częcia . 
P rzesadza li s ię w szyscy  w7 podziw ianiu . A

i S tefan  rósł, bo zd aw ą ło  mu się, że  to  jiui 
jego. Z os ię  cli walą.

i Po  m szy przyw itała, się rodziiaia ze smu-
jtn em i oczam i; rod zice  p o zw o lili ucałować
sobie ręce, składając na czo le  Stefana; zimne 
pocałunki. Poniectki wiziął żonę pod rękę, 
bo nastała odwdlż i b y ło  ślisko. S tarszy hra
bia, o to c zo n y ‘ p rzez  b ab y  i ch łopów , c o  w y- 
sizfi ,z kap licy  w ysłuch iw ał ich skarg, żalów '
1 życzeń . N iek tó re  z  ty ch że  n o tow a ł w  n ie
od łącznym  notesie poselskim , p rzyrzeka jąc
poruszyć to  w  sejm ie, kom isy ach. parlam en

cie, w ydz ia le  k ra jow ym  itp. Innym  czy ta ł
ż  tego  notesu c zy  i juk zosta ła  za ła tw iona  
dawiniej ziglosizona sprawia,. Hiutbia A n ton i 
Kzędzhiski, o  ile ty tk o  b y ł w  doiniu udzie
lał zw yk le  .po nabożeństw ie takich audyen- 
c y i, k tó re  n iek iedy  trw a ły  aż do obiadu; bo 
je że li z ja w ia li s ię  powużni.ejw i. gospodarze, 
wówiozus hrabia Wi&ałe szeroko  i s zc zegó ło 
w o w ta jem n icza ł ich w  treść w łasnych  m ów  
sejm ow ych  i w  najnowsze krwestye p o lity 
czne.

S tefan  szedł ko ło  m atki. Hrabina k ro c z y 
ła ze spuszczoną g łow ą , patrząc p od  nogi, 
by w ym ijać  kałuże ta ją cego  śn iegu  i  obu 
rękom a pod trzym yw a ła  suknię. S tefan  za 
g ląda ł raz w ra/z z ukosa w  b ezy  m atki.

—  -Matu sunut.ni.tV Matu gn iew a  na syna?
ł chciał jeszcize raz ucałow ać rękę mar

bici, lecz nxu je j nie daia.
—  W idzisz  przecie, że trzym am  suknię w 

tym  b łocie!
—  W ię c  cóż matu postanow iła  z moim 

m ałżeństwem ? Adam  m ów ił rodzicem ?
—  Mówdł, od rzek ła  m atka, nie podnosząc 

oczu  na, syna. O dpow iem y c i. potem , cośm y 
postanow ili.

S te fan  jiuż teraz poznał, że je g o  sprawa 
sto i żle. A le  to ty lk o  p o w ięk s zy ło  je g o  (Opór, 
W ięc  z  miejiaiką urazą w g łos ie  odrzek ł:

—  K ie d y  rod z ice  każą , proszę m nie za
w ołać, p rzy jd ę  w ysłuchać w yroku .

I  poszed ł d o  sw ego  m ieszkania. T ó  g n ie 
wne i  zim ne p rzy jęc ie  prawz m atkę, d la  k tó 
re j m iał ty le  tkłńiwego p rzyw iązan ia  zabo la io  
go  i  w zburzyło . K ręc ił się szyb k o  po m iewiel- 

j khn swoim  pokoju , z g ło w ą  spuszczoną i 
i ziem  spojrzen iem . Obciął trochę och łonąć 
i pó jść  do szw agra. W  tem  w szed ł kam er- 

! dyn  er i ośw iadczy ł, że  jaśn ie pan hrabia star
szy prosi do kancela iry i

O jc iec  siedział p rzy  biurku, m atka olbok, 
w skórzanym  fotelu .

—  Siadaj, rzek ł o jc iec , w skazu jąc  mu 
krzes ło  naprzeciw . Zastanow iliśm y się z m a
tką  nad sprawą, k tó rą  na tw o je  życzen ie  
p rzed ło ży ł nam Adam . R ozw aży liśm y w szy 
s tko  g łęboko , m ając w pam ięci, że  puzed B o 
giem  od p ow iem y  za  n a leży te  spełn ien ie obo-

* w iązko  w naszych rodzic ie lsk ich  w zg lędem  
c ieb ie , jako  syna, a z  ob ow ią zk ów  naszych 
obyw ate lsk ich , jako  p iastu jący  przekazane 
nam przez o jc ó w  nazw isko  i m a ją tek , od
pow iem y  przed społeczeństwem  i  p rzed  hi- 
s to ryą ; odpow iedzia lnośc i te j, m am y pełną 
św iadom ość! Przedewtazysfckiem chcem y w ie 
dzieć, c zy  postanow ien ie tw*oje staw iasz w  
f<>rnue p ropozycy i, k tó rą  m y m am y ro zs trzy 
gnąć..,? w  form ie prośby o  radę?....

Tu  p rzerw ał pa trząc  na syna.
—  N ie , proszę papy, tc n ie jest n iezd ecy 

dow an a  p ropozycya . D w a  lata  nad tem  się 
zastanaw iam , i w id ząc  w  tem  m oje  s zc zę 

ście, nie waham  się i  m yślę, że A dam  w y  
raźnie pow iedzia ł...

— * T a k .  p ow ied zia ł nam Ajadm —- pirze- 
rw ała pani R zędziń śka  —  ż e  chcesz nas na
straszyć w stąpicm em  do w o jska !

—  M oja matu kochana, odpow ied z ia ł S te 
fan. k tó ry  nie m ógł się zdobyć na twairdy 
ton w zględem  m atki, zw łaszcza  iż  w  tej 
chw ili odczuł w je j g łos ie  coś p o jed n a w cze - 
go. M oja ^ o c h a n a  matu, ja ' n ie g ro żę , nie 
straszę. Ja proszę, na w szystko , oo  mi jest 
dr< g ie . A  je że li m ów iłem  o wojsku , to  d la 
tego , że  je że li się rodzice nie zgod zą  —  to 
ja  nie m ogę tu s iedzieć w  pobkiżu paniny 
W a ld ek , m ieć ją  tak  b lrzko, i nieanódz je j 
w id zieć , a zak azyw ać  sobie m yśleć  o  n iej, 

j o te j, k tóra  w ypełn ia  w  dzień  i w  n ocy  w m y- 
j stk ie m oje m yśli i m arzen ia ! „
| —  A łe ż  Stbt. zastan ów  się —  m ówńh
j hrabina R zędziń ska  proszącym , łagodn ym  
'g łosem . Już ty le  ra zy  o- tem  ze  mną m ó w i
łeś i za  każdym  razem  uspokoiłeś się, bo 
sam widziisz że n ie  jes t tp żona. jak ą  sobie 
dia cieb ie życzym y...

H rab ia  A n ton i chciał coś m ów ić o  zasa
dach w yboru  żony. L ec z  S tefan  p rzystąp ił 
do m atk i i ją ł ca łow ać  je j rękę. a  w  oczach  
je g o  zaszk liły  się łzy .

(Qim (M is i nastąpi).
.. .  " t a " - *
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s k i e. w ystępu jące [>o stron ie k G a lic ji w  
S y ry i i Pa lestyn ie , za p a ń s t w o ,  b i o r ą -  
i- e u.d.z.i.a.1 w  w.o.j.n.i.e.

Z E B R A N IE  SIĘ  P A R L A M E N T U  
T U R E C K IE G O . .

Konstantynopol.
Mę diniia 10. bm.

Parlam ent tu reck i zb iera

iis iu iw aaii p o t ó jo w  Ukrainy i Rasyi zerwane.
Kijów . B. kor. Ukraińska d e iegacya  p o 

ko jow a  odrzuciła  na posiedzeniu  z dnia ó. 
bm. żądanie rosy jsk ie j d e le ga cy i poko jow e j, 
aby zapytać  kon trahen tów  poko ju  D r z e

k i e g o  o i le p o k ó j  t e n  z a  w  a.r.t.y 
m .i.ę.d.z.y K .o.s.y .ą  a m.o c a r s t w a m i  o- 
b o w  i ą z.u.j.e t.a,k ,ż,e i U k r a i n ę  Za
proponow ała ona natychm iastow e rozpoczę
cie obrad  nad k w estyą  gran ic }', p rzyczem  
p rzed łoży ła  dokładne p lany g ran icy , zaw ie 
ra jące znaczne ustępstwa na rzecz K osy i. 
Prosiła  ona o odpow iedź do dnia 10. paź
dziern ika. Pon iew aż d e legacya  rosy jska  ob
staje p rzy  sw o je j p ropozycy i, o św iadczy ła  
d e lega cya  rosyjska, że gd yb y  do dnia 7. 
październ ika nie nastąpiła odpow iedź, mają 
być rokow an ia  aż do da lszego  zarządzen ia  
odroczone. Zaw ieszen ie broni m ia łoby i na
dal obow iązyw ać. Następne posiedzenie de- 
ie g a c y i p ok o jow ych  odbędzie  się dnia 7. 
październ ika. N a  tern posiedzeniu nastąpi 
ostateczna d ecy zya  co do rozejm u i rok o 
wali pokojow ych^

Dnia 4. październ ika ro zpoczę ły  się w K i 
jow ie  rokow an ia  m iędzy Ukrainą a Rumu 
nią.

D epu tacya  w łaśc ic ie li ziem skich oraz 
zw iązku  ziem stw  i szlach ty  z gubern ii m ohy 
lew sk le j prosiła  hetm ana o p r z y ł ą c z  e- 
u i e B i a ł o r u s i  d o  U k  r a.i.n.y.

U rzędow e kola  n iem ieck ie ośw iadcza ją , 
że pog łosk i o odejśc iu  w o jsk  n iem ieckich 
z U kra iny są bezpodstawne.

M a n n  m u  i nM i-M ańka.
Wiedeń. W  kołach  wiedeńskie*) rozcho

dzą sic pogłosk i, że p o s ł o w i e  e z e s c  y  
u i er m ^  j ą z a m i  a r u w rócić już do pan la
mentu umstryao-kiego.

.ledinooześnic ze /.wołaniem czeskiego 
zgromadzenia narodowego dó  P r a g i  na 
d/.ień j utrże.jsy.y. odbędzie sic w Zagrzeb iu  
Zgromadzenie narodowe Południowych Sło
wian.

„N AR O D N I L IS T Y “.

W iedeń. Zaw ieszono p rzez w ładze .,N a- 
r o d n i  L i s t y 1 imają w tych dniach uka
zać się n a  n o w o .

(lynusya min. Steckiego.
Warszawa. B. kor. W ed łu g  dzienników  

-rń unych u tworzen ia gabinetu, w czora j j e- 
s z c z e n i e  u a  s t ą.p i ł.o, pon iew aż m in i
ster' spraw  zagran icznyc l) S teck i zażądał, 
aby  do gab inetu  p rzy ję to  także  p r z e  d- 
s t a w  i c i e 1 i l.e .w .i.c .y , oraz, ab y  R ada 

stanu zjos-tała- przez odpow iedn ie w yb o ry  d o 
da tkow e r o z s z e r z o n ą .  Kucharzew 3ki 
ja k k o lw iek  zasadn iczo god zi się na te. żą 
dania odm ów ił jednak  natychm iastow ego  
ich spełnienia.

D zienn ik i donoszą, że  z tego  powodu 
S teck i wn iósł dym isyę.

KRONIKA.
Z  m Usia.

W. B. RÓŻAŃCOW A. Wczoraj jako w uroczy
stość Matki Boskiej Różaucowgj, odbyła się w 
kościele O. O. Dominikanów uroczysta suma, 
którą celebrował Ks. Biskup Nowak, po połu
dniu zaś odbyła się doroczna procesya.na Ryn
ku. prowadzona przez Księcia Biskupa Sapiehę. 
Przed pięciu ołtarzami odśpiewano pięć Ewan
gelii lóżaucowych. W  procesyi wzięło udzia) 
liczne duchowieństwo, bractwa ?. kościołów kra 
kowskicli świeckich i zakonnych, zastępy oby
watelstwa. tysiące ludu z wsi podkrakowskie!, 
i z Królestwa. W ogple od lat proceśya lóżań 
cowa nie była tak lic7.11;! jak w dniu wczoraj
szym.

REFORM A STA TU TU  M IEJSKIEGO. W so
botę po południu odbędzie się posiedzenie miej
skiej komisyi statutowej w oelji ostatecznego 
przygotowania wniosków na najbliższe posie
dzenie Rady miejskiej, odnośnie do miejskiej 
reformy wyborczej.

W IE C  U RZĘD NICZY. Wczoraj po południu 
odbył sic w sali „Sokoła " wiec wszystkich fun- 
keyonaryuszów państwowych przy bardzo li
cznym udziale urzędników. W iec zagaił dyre
ktor fabryki tytoniu, p. Seoliger. a przewodni
czył zebraniu radca sądu dr Wielgus, który 
podniósł, że wczoraj odbywały się w całym kra
ju inanifestacye urzędnikó^1 o poprawę ich by
tu. Następnie przemawiał referent dr K ra jew 
ski, który skreślił w żywych stówach skrajną 
nędzę urzędników, poczem przedłożył szereg re
zo lu c ji do K o ła  polskiego i do rządu. Zebrani 
na wiecu zaprotestowali przeciwko rozporzą
dzeniu min. skarbu z 1 września 1Ó18 r. w 
sprawie dodatku drożyźnianego, oraz zażądali 
■spełnienia postulatów, •uchwalonych d. 24 lipca 
b. r. w Wiedniu na ogóhio-aiistryackiin zjeździe 
delegatów  urzędniczych.

Oprócz głównych rezo lucji do rządu i Koła 
polskiego uchwalono rezolucyę, domagającą się 
sprawiedliwego rozdziału sukna między urzę
dników krakowskich. Uchwalono nadto wezwa
nie do prezydyum miasta o przydział mąki dla 
urzędników', oraz wezwanie w sprawie mieszkań 
i przestrzegania ustawy o ochronie lokatorów.

P. Bromowicz imieniem kolejarzy zachodnio-,

galicyjskich zn os ił akces do wspólnej akcyi o 
polepszenie bytu ogółu urzędników. P. Woius- 
berg zgłosił dń prezydyum wiecu wniosek, aby 
w razie nieuwzględnienia przez rząd postulatów 
urzędników', oznaczjło  termin zaprzestania pra
cy przez urzędników. -  - Z powodu długich mow 
agitacyjuo-politycznych posłów soc ja lis tycz
nych pp. Daszyńskiego, Marka i Moraozewskie- 
go, Odpadł szereg przemówień urzędników.
ZGROM ADZENIE SO C YA L ISTYC ZN E . W czo

raj w południe w Związku robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego odbyło się zebranie robotnicze. 
Przemawiali pos. Daszyński, Dr. Boi. Drobner i 
Dr. G-umplowioz na temat obecnej sytuac ji poli
tycznej i t. p. Niektóre ustępy tych mów były 
niezwykle radykalne; padały frazesy o przygo
towaniu się do rewolucyi soeyaluej, o rewolu- 
cyjnein wywalczeniu mandatów do Rady miej
skiej. o usunięciu w Polsce „panów polskich i 
obcych11. Pryin w  tych rewolucyjnych wezwa
niach trzymał właściciel znanej, w ielkiej ka
wiarni Dr. Boi. Drobner, czom w yw ołał nawet 
sprzeciwy u innych mówców socjalistycznych: 
Dr. G-umplowicza i pos. Daszyńskiego, którzy 
z p. Drobnerem polemizowali. Zastrzodz się na
leży najenergiczniej przeciw t«*sp rodzaju nie
opatrznym słowom, rzucanym w umysły bez
krytyczne w' dzisiejszych przełomowych cza
sach, gdy Królestwo przygotowuje obronę przed 
wtargnięciem bolszcwizmu. a u nas w tej sa
mej chwili chce sio stwarzać nastroje moskiew
skie za pośrednictwem pewnej części bogat- 
szvch mieszkańców Krakowa...

PKZECIVy NADUŻYCIOM  Z K A R T A M I SPO
Ż YC IA . Magistrat (/plakatował na marach mia
sta następujące obwieszczenie: W ostatnich cza
sach zdarza się coraz częściej, że karty kontrol
no spożycia przeznaczone dla lokatorów, podej
mują w biurach rozdawnictwa osoby, podszy
wające się pod właścicieli realności względnie 
ich zastępców i karty oszukańcza) za trzonu ją 
dla siebie. W  celu zapobieżenia tym naduży
ciom magistrat zarządza: W łaściciele reain.
wzgl. ich zastępcy zgłaszający się w Biurach 
rozdawnictwa po karty kontrolne dla lokato
rów. winni mieć przy sobie legitjm iacye. stwier
dzające ich identyczność i okazać je na żądanie 
funkeyona.ryuszom Biur rozdającym karty. Oso
by, zgłaszające się po karty kontrolne w za
stępstwie właścicieli realności, powinny nadto 
wykazać się pełnomocnictwami, stwierdzające
mu że są upoważnione do poboru kart' w za
stępstwie właśc. real. W łaściciele rcal. są obo
wiązani podać uprzednio do wiadomości Biurom 
chlebowym swych zastępców', uprawnionym do 
poboru kart kontrolnych, oraz zgłaszać zmiany 
w osobach tych zastępców. Osobom, które przy 
zgłaszaniu się po karty nie wylegitym ują się 
w' sposób w yżej przepisuuy, Biura chlebowe nie 
będą wydawały' kart kontrolnych.

Obwieszczenie wchodzi w życie od 13 paź
dziernika b. r.

W Y M IA N A  BONÓW. Magistrat komunikuje: 
W  ostatnich czasach zaczęło się w iele osób 
zgłaszać o wymianę bobów do miejskich ku
chni na bony prowiantowe. Rrzyczyną jest prze
ważnie żądza zysku, albowiem bonj' kuchenne 
posiadają wyższą wartość, niż bony na ży 
wność. Prezydyum miasta świadomie ustano
w iło wyższą wartość dla bonów kuchennych, 
albowiem uważało warstwę osób, nie mogących 
żyw ić się w  domu, za potrzebującą większej 
pomocy. Wobec objawów powyższych magi
strat przypomina, że od daiia 1 lipca b. r., t. j. 
od czasu wprowadzenia w życie nowych bo
nów' kuchennych, wymiana ich na prowiantowe 
jest stanowczo niedozwolona. Dla osób, które 
z powodu choroby nie mogły użyć bor.ów ku- 
chennych, a potrzebujących doraźnej pomocy, 
wolno bony kuchenne, uzyskano w ostatnim 
miesiącu w  właściweni okręgowcm biurze za- 
pomogowem, wymienić na normalną przepisa
ną ilość bonów na artykuły żywności, wjTaźnie 
jednak zaznacza się; iż wymiana nie może na
stąpić na podstawie równowartości. Jednocze
śnie przypomina się wszystkim  sklepom i in- 
stytueyoui pi zyjm ującjm  bony, że należy przy 
ich odbiorze od stron odbić na legitym acyi stam
pilę, nazwę firmy, a to w odpowiedniej rubry
ce w  i sile daty.

Strony, które na leg itym ac ji nie mają odbi
tych odcisków stampili, nic będą m ogły otrzy
mać nowych bonów, albowiem brak odcisków 
na legitjunacyi uważa się za fakt, że strony 
poprzednio przj-znanych bonów jeszcze nie zii- 
żyły, co znowu przyjmuje się za dowód, że im 
bonów nie było potrzeba. Sklep, odmawiający 
ostemplowania leg itym acji, utraci prawo przyj
mowania bonów, w sklepach zaś miejskich do
tyczące osoby tracą miejsce. 1

Zarazem na liczne skargi, z tego tytułu pod
noszone, p odą je sic do publicznej wiadomości, 
że piekarze i sklepy sprzedające chleb, są na
dal obowiązane do przyjmowania bonów na 
chleb, a to pod ry-orem  odjęcia prawa wypie
kania chleba. 0  tem zarządzeniu c. k. namie
stnictwa odnośnie do wszystkich sklepów upo
ważnionych do przyjmowania bonów, zawiado
miono osobno przełożonego Oec.hu piekarzy. 
Przepisy powyższe obowiązują bezwzględnie.

nie było. Omach Sanatoryum i budynek ma-j 
szyn,' ze wszelkiemi urządzeniami (światło, emi-j 
tralne ogrzewanie etc.) nieuszkodzone; zgorzały 
tylko drewniane budynki gospodarskie. Pomimo 
wj-nikającyeh stąd chwilowych trudności, Za
kład jest i będzie nadal czynny.

Dr. Kazim ierz Dłuski, Dyrektor Sauatoryum.
N IE PO R ZĄ D K I N A  POCZTACH. Piszą nam: 

Każde podniesienie taryfy opłat jest zapowie
dzią powiększenia nieporządków i gorszej ob
sługi w  instytucyach rządowych. Po zniesieniu 
cenzury, listy krążyły prawie naturalnie <1 te
raz z podwyższeniem taryfy  pocztówki i listy, 
w miastach galicyjskich, położonych przy głó- 
wnych liniaUh kolejowych potrzebują zazwyczaj 
14 dni od-daty nadania do doręczenia, telegra
my idą jako zwykle listy i często giną, o połą
czenia telefoniczne nie można się doprosić. Dla 
uniknięcia kontroli, na listach nie wyciska się 
już datyr nadejścia. Paczki zalegają tysiącami 
w magazynach pocztowych.

Zastój pocztowy- sprowadza niepowetowane 
szkody dia handlu, przemysłu i aprow izacji, po
woduje zawody i zamieszanie.- zmusza tysiące 
osób do niepotrzebnych podróży. Poczta nie 
wypełnia swego zadania należycie, a przez to 
tamuje cały ruch.

Publiczność jest zanadto cierpliwa, ale dla 
ogólnego dobra po-winnaby się upominać o swo
je prawa i zmjisić od pow iedziahie czynniki do 
wypełniania, a nic kpienia sobie 7. przyjętych 
obowiązków. Manipuiaeye pocztowo nie sa zbyt 
trudne i jeszcze przed wojną załatwiały je ko
biety, nie można więc tłómaczyć się bratkiem 
personelu, bo kiedy wszystkiego brakuje, to je 
dyne kobiety mogą prawdziwie i z dumą powie
dzieć, że ich jest najwięcej, należałoby więc dać 
im zatrudnienie i zwrócić boczną uwagę, by dla 
nich biuro było nic miejscem rozrywki, ale war- 
stafem pracy. Publiczność w interesie wtąsnv~tn 
i młodych funkeyonaryuszy, by ich nauczyć po
czucia obowiązku, powinna, wymagać należytej 
obsługi, zwracająę w a g ę  naczelników urzędów 
na niewłaściwe postępowanie fimkcyonaryu- 
szów i ułatwić im kontrolę-

kroków u rządu boiszewi-

Z Polski I ze świata.

Z S A L I KONCERTOW EJ. Eisenbergor Se
weryn w-ystąpi w piątek 18 b. m. w koncercie 
Tow. muzycznego, który odibędzie się wasali 
Saskiej. Bliższe szczegóły w afiS7,ach. Bilety 
w księgarni S. A. Krzyżanów skiego.

CZYSZCZENIE RUR W ODOCIĄGOW YCH. 
Od dnia 10 li. m. w  godzinach od 2.30 do 6-tej 
po południu wykonaneni będzie w mieście prze
płukiwanie rurociągów miejskich. Ze względu 
na brak odpowiedniej służby płukanie to odbę
dzie się partyami, w okresie t jrgodniowyni, ko
lejno w poszczególnych dzielnicach. Spowoduje 
bo chwilowo zamącenie w ody w danych odcin
kach.

POŻAR W  SAN ATO R YU M  DR. DŁUSKIEGO.
Otrzymujemy następujące pismo: W obec alar
mujących wieści, podanych o pożarze w sana- 
tory.um przez niektóre dzienniki, prosimy o 
sprostowanie, że żadnego wypadku wśród pa- 
eyentów i w,ogóle wśród całego personalu Za
kładu, oprócz poparzenia się pani Dr. Pińskiej,

SĄD  O B Y W A T E L S K I N A D  SPR ZE D A W 
C ZYK A M I. „Ziemia Lubelska”  donosi: Na sku
tek otrzymania wiadomości o sprzedaży niektó
rych majątków ziemskich 1 nieruchomości w ob
ce ręce, Zarząd Lubińskiej Filii Związku Zie
mian, na mocy regulaminu obowiązującego 
członków Związku, powoła! do życia Sąd Oby* 
watelski. któremu przekazał rozpatrzenie szere
gu zaszłych wypadków sprzedaży ziemi w obce 
ręee.

Rozpatrywane zatem będą na. najhliżs-zej se
s j i  Sądu sprawy: sprzedaży dóbr Rataje w pow. 
Włoszczowskirn, własności p. Karola Schtitza. 
majątku Siadów w  pow. Miechowskim, własno
ści p. Bronisława Grabkowskiogo, sprzedaży d o 
mu w  Lublinie, własności dra Dziemskiego, ma
jątku Las Pele zyska, własności p. Józefa Libi- 
szowskiego, majątku Cmłzyinou ice, Ziemi K ie
leckiej, własności p. Tadeusza Krzyżanowskie
go, majątku Szyszezj-ee w- pow. Pińczowskini. 
własności p. Henryka Bornszti ina, Lasu wraz z 
ziemią w majątku Olchowice w pow. Krasny- 
stawskiin, własności lir. Zygmunta Platcra. W y 
nik Sądu podany będzie do publicznej wkuło- 
mości. (

U C H W A ŁA  W ŁO ŚCIAN  W  ŁĘCZYCKIEM . 
Zebrani w Łęczycy  delegaci Kółek Rolniczych 
Okręgu łęczyckiego, jednogłośnie uchwalili nie 
wypuszczać- żydom w dzierżawę ziemi, sadów i 
pachtu, tjrch zaś, którzyhy zlekceważyli uchwa
łę tę, uważać za ludzi nieucswlwych pod wzglo- 
dem narodowym i jako takich postawić pod prę- 
gierz opinii jjubiicznej przez niepray'jmowaiiie 
do iiii+ysitucyj społecznych i ogłaszanie w pi
smach z imienih i nazwiska.

P A Ń S T W O W A  SZKO ŁA  B U D O W LANA. W 
najbliższym czasie będzie otwarta w Warszawie 
państwowa szkoła budowlana Obok gruntowne
go wykształcenia technicznego, teoretycznego, 
szkoła wspomniana będzie dawała duży zasób 
wiadomości praktycznych, albowiem, jak nas 
poinformowano, program szkoły obejmuje mię
dzy innemi następujące przedmioty specyalne: 
miernictwo miejskie i wiejskie, projektowanie 
budowli, formy architektoniczne ze specyalnem 
uwzględnieniem architektury polskiej, nowocze
sne urządzenia techniczne w budowlach, maszy
ny budowlane'i t. d. Ze wzghału, ?e szkoła ma 
również kształcić i przyszhcu samodzielnych 
przedsiębiorców budowlanjch. w programie jej 
zostah- szeroko uwzględnione przedmie; y, po
trzebne przy k:i! kulący ach i prowadzeniu robót. 
Kurs nauki jest. trzyletni, a czesne wynosi tylko 
100 marek rocznie. \Vvchowaiieom po ukończe
niu szkoły mają by ć przyznane ulgi przy obshb 
giwaniu wojskowości i wstępowaniu na służbę 
]'aiistwową.

M A JĄ TE K  W A R S Z A W Y  Z A T R Z Y M A N Y  
PRZEZ BO LSZEW IKÓ W . Departament stanu 
zawiadomił magistrat Warszawy, że od męża 
zaufania Rady Regencyjnej w  Rosyi p. Aleksan
dra Lednickiego nadeszła depesza wyjaśniają
ca, iż pomimo zasadniczej zgody ze strony ko- 
misaryatu dla spraw zagranicznych majątek ma
gistratu stoi. miasta W arszawy wskutek zdecy
dowanej opozycyi polskiego komisaryatu (bol
szew ickiego) oraz komisyi likw idacyjnej do
tychczas nie może nye zwrócony.

W  S PR A W IE  RODZINY ZAM O RD O W A
N YC H  BRAC I LU TO SŁAW SK IC H . Przedstawi
cielstwo rządu polskiego w Berlinie przesiało 
przed kilku dniami list pani W ineolitowej Ca^ 
sa mi o va-Lutosławskiej — z pochodzenia HLsz- 
l'pańki —  do ambasady hiszpańskiej w  Berlinie 
z prośbą o poczynienie w Moskwie starań ce
lem zabezpieczenia losu rodziny i dzieci po za
mordowanych przez bolszewików braciach Lu
tosławskich.

Ambasada hiszpańska przesłała na ręce 
przedstawienia rządni polskiego w  Berlinie hr. 
Rouikiera notę werbalną z zawiadomieniem, iż 
prośbie pani Uasannova stanie się zadość i że 
przedstawiciel rządu hiszpańskiego w Moskwie

dzeuia odnośnych 
ckiego.

ECH A OLBRZYM IEGO POŻARU W  W A R 
SZAW IE . Dzienniki warszawskie donoszę: Do
chodzenia w sprawie Kochanowiczów, którzy 
okradli swoich klientów, a dla zatarcia ,-wego 
nikczemnego czynu dopuścili się jes/.czc nik
czemniejszego, bo wzniecili pożar, oddała już 
polieya kryminalna Królestwa Polskiego pro- 
kuratoryi sądowej.

Z „działalności1' Kochanowicza zaznaczyć na
leży-, że wszystkie niemal lokale we frontowym 
4-piętrowym domu swym umeblował rzeczami 
z przechowalni, poczem lokale te wynajmował 
za wysokie kwoty. Kochanowicz miał setki 
kluczy, któryrm: otwierał kufry', walizy', oraz 
szuflady biurek, szaf. kfedensów'. Również prze
rabiał nazwiska w książkacn handlowych, pod 
rabiał polisy i t. p. Przywłaszczone przez K o
chanowicza rzeczy i meble wędrowały' w zna 
cznyeh ilościach na miasto i zamieniane były 
na gotówkę. Kochanowicz handlarzum tłóina- 
czył, że sprzedaje meble klientów, któiizy 
zadłużyli się w opłacie składowego i nie opłaca 
im się rzeczy- tych wykupić, lub że rzeczy tc 
od klientów- swoich z powodu ich wyjazdu na
był okazyjnie. W  operacyach tych Kochanowi
czow i pomagał syn, Kazim ierz, który też cz.ę- 
sto działał na własną rękę, sprowadza! ślusa
rza i za otwieranie kufrów i zamków płacił po, 
rublu od sztuki. —» Lista klientów Kochanowi
cza, którzy potracili swoje mienie, obejmie kil
kaset nazwisk: M iędzy poszkodowanymi są ta
cy, którzy od szeregu tygodni nie mogli do
prosić się swych rzeczy. Kochanowicz zazw y
czaj zbywał ich odpowiedzią, że skład jest tak 
przepełniony, iż niepodobna rzeczy tak szybko 
odnaleźć.

Pastwą ognia między innemi padło' 13 skrzyń
7. bieliiznj męską, wartości 100.00 mk., które 
na 3— 4 tygodnie przed pożarem złożył ua 
skład jakiś żyd-paskarz. Były adjutant 12-go 
cyrkułu, Koczakowski, w  spalonym gmachu 
miał cenne zbiory, obrazy, dywany, antyki itp. 
wartości okdło 300.000 rubli.

U N IW E R S Y T E T  BEZ ŻYDÓW . Żargonowy 
,.Hajnt“  komunikuje, że —  „dow iedział się już11, 
iż do nowego nmwersytetu w Lublinie żydzi 
przyjmowani nie będą. Zgłaszającym się stu
dentom oświadczono, że muszą przedstawić, me
tryko chrztu. Dalej twierdzi „H ajn t“ , iż  założy
ciel uniwersytetu ip. Jaroszyński oświadczył 
wyraźnie, że uniwersytet ten ma być bez ży 
dów. Oczyw iście,jżjalzi są tym mocno oburzeni.

ZA  „M A R T W E  DUSZE“ . Rządca kilku do
mów przj' ul. Milej i N iskiej w Warszawie, ska
kany został na 1.000 marek grzyw ny za wyka- 
zj-wanie fikcj-jnych lokatorów , za których w 
ciągu 2 miesięcy odebrał 340 kart chlebowych.

ŻE B R AC ZK l K R A D N Ą  D Z IE C IN  „Kuryer 
Lwowski11 donosi, żo wo Lw ow ie aresztowano 
15-letnią córkę żebraezki, Julię Komendównę, 
która trudni się kradzieżą małych dzieci i by
ła już raz za taką kradzież karana. W  ponie
działek przyszła Koniendówna do domu nieja
kiej Rozalii Lachowicz, gospodyni w Kulpar 
kowie. i płacząc, prosiła jako sierota o nocleg. 
Poczciwa gospodyni przyjęła „sierotę11, nakar
miła i nazajutrz nie w-ypędziła z chaty. W e 
wtorek po południu Lachowiczowa wyszła z 
domu, pozostawiając swoje dzieci: jednorocz
nego i 4-letniogo chtopczjrka ua opiece „s ie
rotk i'1. O zmierzchu porwała Komenda obu 
chłopezjków i uciekła z nimi wśród zimna 1 

deszczu. Nieszczęśliwa matka dopieiro naza
jutrz odszukała swe dzieci. Aresztowana Ko- 
mondówna zeznała, że jej matka, żebraczka. 
wysłała ją na kradzież dzieci, przy których 
pomocy łatwiej jej przj-chodzi budzić litość u 
Ludzi.

W IE D E Ń SK I B A N K  K O M E R C Y A LN Y  pod
niósł kapitał akcyjny .z 30 na 45 milionów ko
ron.

SPRO STO W ANIE . W  sobotnim po połudr 
cym  Nr ze „Głosu Narodu11, w  artykule „Cze

.. _________  , nto-
„ j „ ,  A,.lŁC Narodu11, w  artykule „Czemu
się nie zrozumieli'?11 wkradło się parę omyłek 
druku w datach powolanjich tam artykułów. 
Datj- te w porządku przytoczenia brzmieć win-i/„i» ic »  porządku pirzytoczenia brzmieć win
ny: 27 kwietnia 1917, 19 maja 1915, 2 marca 
191 (i i 19 marca 1910.

N EKRO LO G IA .

I s z k o w s k i  E r a z m ,  prof. II. gimn. w N. 
Sączu, zmarł na influenzę hiszpańskri, do której 
p rzy lączjlo  się zapalenie ipluc. Sumienny nau
czyciel, ulubiony przez uczniów, a szanowany i 
kochany przez kolegów, z powodu swej uczyn
ności i pracowitości, pozostawił po sobie nie
ocenioną stratę w  zakładzie naiukowym. Przj'- 
gotowal kilka prac naukowych z zakresu mate- 
matj'ki, które miał zamiar wydać po wojnie. 
N iestety śmierć przedwczesna nie pozwoliła mu, 
t(<go dokonać. Cześć Jego pamięci.

S t a n i s ł a w '  I> o b c s z , suplent gimnazyal- 
ny w Oświęcimiu, zinart tamże w  dniu 4 paź
dziernika, po krótkiej a c ię żk ie j chorobie, prze
żywszy lat 27.

karnię w 1450 r., użytkował cudzy już w yna
lazek a. może stare wzory słowiańskie, prze
chowywane przez ludność słowiańską i możli
wie dlatego 7. niechęcią przyjęło ówczesne nie
mieckie społeczeństwo jego  inieyatywę. Cze
ladź tego mistrza rozprószyła się szybko po 
swiecie z powodu prześladowań, kierując się 
w' ucieczce w stronę Polski, gdzie jego  uczeń 
Gunter Zainer osiada i zakłada w 1465 r. pier
wszą druKarnię w' Krakowie. Szybko po
wstają w Polsce liczne drukarnie w  W ilnie, 
Pułtusku i Poznaniu, później w Brześciu L ite 
wskim, w' Nieświerzu i w wielu małych, iue- 
głośnyeli dzisiaj miasteczkach Rzeczypospoli
tej. ,->zlacata polska bowiem utrzymywała 
swoim kosztem liczne drukarnie na swych 
dworach w rćrżnj'ch celach, często dla własnych 
widoków i sjSraw, jednak mimo tego zasłużyła 
się w ten sposób wielce dla rozwoju oświaty 
w Polsce. *

U drukarniach w Polsce posiadamy w yczer
pujące dzieła Daniela Hofmana, Baudtkiego. 
Lelewelu, Sobieszczańskiego, Zubrzyckiego 
i innych. Kozwujow i tej sztuki sprzyjały wolno
ściowe urządzenia Rzeczypospolitej, pierwszy 
parlamentarny w calem tego słowa znaczeniu 
ustrój państwa, w ktorcm słowom i drukiem 
rozszerzano różne zasady i zapatrywania poli
tyczne, popierano sprawy i dążenia na sejmach 
i sejmikach.

Mi.no tego jednak zyskiwała wiele nauka i 
oświata w Polsce w tym  chaosie walk i tarć 
politycznych i elekcyjnych. Starosłowiańskie 
pisma wychodziły drukiem w licznych drukar
niach polskich w Berdyczowie, Cetyni, Czerni
chowie, Dertnanić, Dolhopoiu, K ijow ie, K r jlo -  
s*ii. Krzemieńcu, Kutnie, Lwow ie, W ilnie i 
wielu innych miejscowościach. Pisma, polsko- 
ruskie pojaw iały się nie ty lko na wschodzie 
lecz także na zachodzie w Krakowie, W arsza
wie, Kielcach.

W X \ II. w', powstały liczne drukarnie aryań- 
skie 11 p. w Dubiecku, Lesznie, Lubinie nau 
Niemnem, Lustawicaeh, Lukawcu. Rawiczu. 
Wilnie, Zakliczynie itd., które w- owym czasie 
były nadzwyczaj czynne.

Podobnie zakładali licznie własne drukaryie 
kalwini, ewangielicy, żydzi, którzy i na Um 
polu, jak nigdzie indziej, cieszyli się w Polsce 
iiieln w ałj mi przywilejam i i wolnością.

Wdgóle na ziemiach polskich istniało bez 
przerwy od założenia pierwszej drukarni aż do 
upadku Rzeczypospolitej przeszło lóOO dru
karń, co na ówczesne czasy w porównaniu 
z zachodem uważać należy za rozwój bardzo 
pomyślny. Można powiedzieć, że nie było mia
steczka a nawet wsi, gdzie istniał wielkopan   >
ski dw ór lub klasztor, w  którymby nie znajdo- 
wata się drukarnia i skąd nie rozszerzałyby się 
pisma treści religijnej, politycznej, literackiej 
czj- innej.

W Krakow ie pierwszą drukarnię założono 
w 14(55 r, a od r. 1503- 1730 istniało w K rako
wie o0 drukarń, z k tóiych 21 powstało w X V I. 
w., i 22 w X \ I(. w. Drukarnie te by łj' własno
ścią Hallerów, Macieja W ierzbięty, Macieja U ac- 
\volczyka, Lazarzów, Piotrkowczyków, ŚąC- 
01 (Wy, Jana Szeligi, ("czarów i innych. Wśród 
dz-ukarzy wsławili się: Świętopełk Fijol, ktpry 
pierwszy w 1490 r. drukował słowiańskie ksią
żki tj. polskie, Florian Ungler, Hieronim W ietor 
i inni.

Nli wschodzie istniały także liczne drukarnio, 
rozszerzające starosłowiańskie i ruskie pisma, 
a wśrótf innych założył w  r. 1580 ks. Konstanty 
Ostrogski drukarnię niską we' Lwów <. 
łując na jej kierownika Jana Fedorowicza.

Z listów Szymonowicza do Jana Zamoj'skie- 
go  dowiadujemy się o płacach, jakie pobierali 
drukarze w  XV I. w. w Polsce. W edług t 
wskazówek otrzym ywał drukarz strawę i 4 -o  
złt tygodniowo. W  1773 pobierał „zecer” 
w  drukarni jezuickiej wr Lublinie 6 złt. od uło
żenia arkusza „garmontu11 a 1 złt. od ,.um iany

Istniały także w Polsce odlcwarnie czcionek 
drukarskich; przy końcu XV I. w. w Krakowie,
w Supraślu Podebrańskiego, w iW arszaw ie Za-
wałskiego i w Grodnie itd.

W  czasie upadku Polski zmniejszyła się nagle 
ilość drukarni jiolskich, a pozostałe zmieniły 
po największej części właścicieli 7. wielką 
szkodą społeczeństwa.

Dr. J. Situ'..;

Drukarnie w Polsce.

Wielki wybuch amunicji.

otrzyma odpowiednie zlecenia co do przepirowa- 1

Przemyśl papierniczy rozwijał się w Polsce 
nadzwyczaj pomyślnie ■/. powodu silnego zapo
trzebowania papieru w licznyrch drukarniach, 
względnie czcioiikarniach, których wielka 
ilość, na naszych ziemiach za czasów R zeczy
pospolitej zasjiakajala wymagania ówczesnej 
wysokiej kultury polskiej.

Chińczycy' znali druk o wiele wcześniej, ani
żeli ludy Europy. Gdyby nie /.niszczono bez 
śladu zabytków starodawnej kultury stow iań-! 
skiej nad Labą i Odrą, mielibyśmy niezbite do- j 
wody. że Lechici, zwłaszcza pomorscy pos i a- 
dali znajomość tej sztuki, jak tego dowodzą ! 
opisy starodawnych ./świątyń słowiańskich 
w Rot rac i na wyspie Ramć, (Rugii) w Kroni
kach Tytm ara i Adama bremeńskiego. jak też i 
geografa bawarskiego. i

Gutenberg więc, zakładając pierwszą dru-

N b w y  Jork. ( B. t o r . )  Reuter. I>ziś irano 
nastąpiła silna ekistploz.ya w fabcyice g ran a
tów  ko lo  M:(wgan> :w N e w  Jersey.

\\'śta ząśnieuie odczu to  l>anid!zo da leko. 
YYięilcsiziość p racow n ików  zdoła ła  uciec. 'W ic
iu Inak. P o ża r  zagraża  iunyou fabrykom  a- 
nnniicyi. W ładze  zairządiziły opróżn ien ie do
m ów  wr  szorókim  olka-ęgu. P o ża r  jesit tak  
siln,y, że straże pożarne uiie m ogą do trzeć^ , 
do M organ. W  fab rykac ji zakopu ją  ca łe  ło jo 
ny silny,dli m a te iya łów  wyibuchowych, alty 
jc  nratoćrać praed aksplo&yą. Z  dzieJnicy 
M organ ra tow a ło  się itcieoziką 60.000 m ie
szkańców . W ice  są pełne uciekających  i w o 
zów z  rannym i. E ksp lozye  słyszano w  N o 
w ym  Jortkiu. C zyn iła  ona w rażen ie  odgłosu 
b itw y  airtyloryL

t
Z SlHorów

MARYA KORZENIOWSKA
ioni nauczyoieli, 

przeżywszy lat 24, po krótkiej a ciężkiej cho
robie, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu dnie 4 października 1918 w Krakowie. 
Pogrzeb z  kaplicy cmentarnej na miejsce w ie
cznego spoczynku odbył się w niedzielę dnia 
6-go b. m. o godzinie 5-tej po południu, 
o czem stroskany mąż z synkiem, rodzice

i siostry zawiadamiają.____________
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